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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, 

obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 

księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 
„Rajehman i Frendler” w Warszawie. 


w domu W-go Michelsona Prenumerate przyjmują 
Redakcyja, obiedwie 
w Będzinie 

w Brzezinach 
w Dabrowie 


Petroków, dnia 11 (23) Maja 1886 r. 


W MIEJSCU: 
rocznie: . . . rs. $ kop. — 
półroczule. . . rs, 1 kop. 50 
kwartalnie. . . тз. — kop. 75 
Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

7 PRZESYŁRA: 
rocznie + . TS. 4 kop. 40 
półrocznie.,. . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . „ rs. l kop. 10 
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JI 
OGŁOSZENIA. 


za 1 rszówe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce, 
za 2—6 razowe ро kop. 4 za 
wiersz. 
zu 7—10 razowe po kop, 3 za 
wiersz. ы 
CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 К. za w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


l l 


w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie. 


W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mązaraki—prócz tego, 
w Częstochowie W Gasztecki, 
1 „ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. | 


w Łasku W. Grass. 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Radomskn „ Olszewski Michał 
w Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


ШЕЕ SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB "Ж 


JÓZEFA ŻARSKIEGO 


poleca: 


Wody mineralne naturalne togorocmego czerpania i ВОЛ, 


Materyjały apteczne, Preparaty €hemiczne, | O'iwy maszynowe, Smarowidła, Smary do skór: 
Narzędzia chirurgiczne, Ekstrakt, Eserncyje octowe, Ocet stołowy Spies- 
Wodę kolońską, Potrzeby toaletowe, Perfumy | , sa i winny. 
angielskie i francnzkie, Środki deziuiekcyjne i na wygubienie robactwa. 
Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eteryczne. Artykuly używane w Gospodarstwie rolnem, 
Oliwy nicejskie (Vierge), na flaszki i funty, domowem i przemyśle. 
Malagską do palenia, 


Farby, Lakiery, Pokosty, Masy do podłóg. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny nizkie. 
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Zabezpieezenie bytu rodziny 2 jednoczeshem гпре- 
wnieniem bytu własnego w wieku pozniejszem osiąznąć 
można drobnemi stosunkowo oszezędnościami, składanemi јако premie 
w istniejącem od 1858 r. 8$t.-Peiersburyskiem Powurzy= 
stwie Ubezpieczeń, posiadającem kapitału zakładowego 
Tès. 2400.000 i kapitałów rezerwowych ls. Ł 215544. 

Przykład: Osoba 28 letnia płacąc rocznie Rs, 146 К. 40 otrzy- 
ma w 60 roku życia kapitał Rs. 3000 a nadto nie płacąc już nadal žad- 
nych premij, ma zapewniony dla swej rodziny kapitał Rs. 6000 płatny za- 
raz po śmierci osoby ubezpieczonej. 

Wrazie wcześniejszej, choćby po pierwszej racie, zaszłej śmierci ово- 
by ubezpieczonej St.-Petersburgskie Towarzystwa Ubezpieczeń wypłaca osobie 
mającej do tego prawo kapitał Rs, 6000, 

Bliższych objaśnień tak eo do niniejszej kombinacyi (zalecającej się 
głównie osobom, których dochody zależne są od ich pracy, jak pp. doktorom, 
adwokatom, inżynierom, przemysłoweom, urzędnikom i t, p.) jako też i co 
do innych bądź pośmiertnych bądź posagowych udziela: 


A. WASSERZWEIG 


w „Petrokowie” przy ulicy „Moskiewskiej” w domu Taruowskiego, 
(3—1) oraz ajenti powiatowi. 


1 KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Petrokowie* 
w domu W-goọ Zaleskiego przy al. „„Petersbusskiej*. 
Zuopatrzony został na sezon obecny уу wielką obfitość 
najświeższych. tak krajowych jak i zagra- 
nicznych materyjaróv. (7—6) T 


r Н ыыт 
тәшеыюду jest Mieszkanie letnie 


UCZEŃ praktykant do wynajęcia w Bukowie 6 wiorst od Rokicio,przy 


szosie prowądzącej do Tomaszowa, w domu murowa- 
do Składu Aptecznego Józefa Żarskiego, w miejscń. | пуш, przy którym ogród, park i rzeczka. Cena za 
Wiadomość tamże, (3—3) 


lato rs. 80 od 15 czerwca. (8—1) 


KLŁOBGOGOGG+>G>OGOBGOGSFT  Lekcyje konwersacji 


języków franeużkiego i niemieckiego, udzielą paten- 
towany bonwersątor tychże języków. Wiadomość 
bliższą w domu FLATTA, uliex „Kazańska”, po za 
kościołem Farnym. (3—1) 


BŁZĄDBZCA 


dobrze poleeony, młody, żonaty, nieskazitelnego cha= 
raktera, wysłużony podoficer kawaleryi pruskiej, po- 
siadający dobre świadectwa i rekomendacyje z kilko- 
nastoletniej praktyki, obeenie sześć lat w miejscu, 
mogący w krótkim czasie zaniedbany i zadłużóny 
majątek wydźwigaąć, posznkuje od 1 lipea r. b. po- 
sady. Oferty prosi przesyłać рой adresem: 
(3— 3) Bogacki rządzeń, 
w Rudnikach, pod Wartą. 


W ważnej sprawie. 
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Głównym warunkiem powodzenia w każ- 
dem gospodarstwie jest rozumny, prawidło- 
wy rozkład i użycie sił wytwórczych. Po- 
nieważ praca ludzka jest najważniejszą z 
tych sił, przeto, należałoby nią kierować tak, 
aby w Żadnej gałęzi gospodarstwa społecz- 
nego nie było zbytku jej podaży ze stratą 
innych gałęzi, a z drugiej strony, aby każ- 
Ча praca powierzoną była takim osobnikom, 
któreby ją najlepiej i w najkrótszym czasie 
|wykonać mogły, tudzież, aby pracownicy 
uzdolnieni byli do postępu w swym fachu 
|t.j. ulepszeń i wynalazków. Zle jest, gdy 
malarz, umiejący wznosić wspaniałe mury, 
|zujmuje się rozrabianiem wapna lub nosze- 
niem cegły, gdyż w takim razie ma miejsce 
marnowanie sił; jednakże, ów mularz po- 
winien posiadać taki zapas wiedzy, iżby 
| Бу? w możności, śledząc za postępem swe- 
go kunsztu, zadowolnić wszelkie wymagania 
sztuki budowniczej. Jeżeli jednak robotnik, 
zdolny jedynie do noszenia cegły i rozra- 
biania wapna, będzie murował gmachy, 
sprawi wielkie straty, gdyż wówczas nie= 
tylko materyjały zużyte do budowli i prąca 
partacka będą zmarnowane, ale, co waż- 
niejsza, w razie zawalenia się gmachu, mu- 
siałoby społeczeństwo nieobliczonemi stra- 
| tami, bo życiem ludzkiem, okupić nieprawi- 
dłowe użycie siły wytwórczej. 

U nas, gdziekolwiek zwrócimy oczy, spo- 
strzegamy jedno i drugie złe: z jednej stro- 
ny widzimy ludzi zdolnych, ze średniem 
wykształeeniem, pracujących w bardzo nie- 
korzystnych warunkach w kantorach lub biu- 
rach, z drugiej —ludzi ciemnych, bez elemen- 
tarnego nawet wykształcenia, uprawiających 
rzemiosła. Pierwsi całe swe życie spędzają 
przy niewdzięcznej pracy mechanicznej, 
marnując swoje siły i zdolności, które mo- 
głyby być zużyte ze znacznie większym po- 
żytkiem dla społeczeństwa i im samym za- 
pewnić większe korzyści; drudzy ciemni, 
mało uzdolnieni, nieprzygotowani, produku- 
ją wyroby liche, przedpotopowemi sposoba- 
mi i narzędziami, bez najmniejszego poję- 
cia o pięknie, gorsze i znacznie droższe, niż 
zagraniczne, 
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Jakkolwiek w ciągu ostatniej ćwierci wie- 
ku zapomnieliśmy wielu przesądów i po- 
zbyliśmy się wielu uprzedzeń, niemniej 
przeto, jeśli idzie o rzemiosła, stawiamy je w 
rzędzie zajęć godnych parjasów. Małoż to 
jeszcze dzisiaj mamy gagatków, którzy na- 
mózoliwszy się pięć lub sześć lat nad łaci- 
ną, musieli rozstać się z 2-4 albo 8-4 klasą, 
a następnie dochrapawszy się w jakim biu- 
rze, posady kancelisty lub młodszego рө- 
mocnika referenta, uważają się za cóś Znacz- 
nie lepszego i wyższego od nudzielniejsze- 
go rzemieślnika 7? 

Niejeden młodzieniaszek pozbytby się ta- 
kiego ćwieka w głowie, gdyby życie nie po- 
twierdzało jego spaczonych pojęś. Przecież 
gdy nadejdzie Nowy rok lub Wielkanoc, 
pan kancelista, przywdziawszy na się frak | 
pożyczany, będzie miał honor złożyć swe 
Życzenia samemu panu naczelnikowi, a na- | 
wet w razie bruku tancerzy może być u- 
szczęśliwiony zaproszeniem na bal do jakie- 
go dostojnika (1), gdy tymczasem stolarz lub | 
szewe musi w tych domach czekać w przed- 
pokoju na luskawe posłuchanie. Oczywiście) 
pan kancelista weule nie zastunawia się nad 
tem, iż tak znaczna różnica w pozycyi to- 
warzyskiej przepisy wacza i rzemieślnika pò- 
chodzi jedynie ztąd, że nasz rzemieślnik pod 
względem wykształcenia i wychowania u-| 
stępuje zaweć naszemu przeciętnemu pisar- 
kowi. 

To też nie pragniemy bynajmniej, aby do 
rzemiosł garnęli się młodzieńcy z 2-ej lub 
3-ej klasy, gdyż ci zamało mają wiedzy i 
rozwoju umysłowego, aby nadać rzemiosłum 
jakiś wyższy kierunek, aby wynaleźć coś| 
nowego, lub dawne sposoby ulepszyć; nic- 
chaj takie nienki i nadal szukają karyjery 
przy zielonem biurku, bo przygotowani są | 
zaledwie da mechunicznego przepisywania, 

Tutaj zwracamy się jedynie z gorącemi £to- 
wy zuchęty do lepszej i zdolmiejszej mło- 
dzieży, du tych, którzy wyszedlszy z wyż- 
szych klas uiwnnzyjum lub szkoły realnej, 


bez możności skończeniw kursu tych zakła- | 


dów, nie wiedzą, gdzie szukać zapewnienia 


sobie bytu; wierzymy, że niejeden 2 tej 
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Pierwsza miłość. 
Strescila z trancuzkiego 


=... 


Hrabia August de Ponville z Ponville' ów 
na Pontleyvć, w dwudziestym już roku ży- 
ciw był niezależnym pasiadaczem olbrzy- 


miej fortuny; nie też dziwnego... że był | 


lubiany, poważny i otoczony przez roje paso- 
żytów, które z rozkoszą zaprzęgały się do 
rydwana złotego młodzieńca. 

` Hrabia August żył i używał, dzielił czas 
między przyjaciół i kochanki; to też gdy 
mając lut trzydzieści przehulał majątek, 
pozostał ват, wyczerpany na ciele i duchu. 
W trzydziestym roku życia był już tylko 
poprostu samotnym starcem. 

Serce jego nigdy nie zabiło żywiej, a 
miłość prawdziwa, jedyna, która odrodzić 
może nawet upadłego, była mu nieznana. 

Majątek i duszę własną rozsiał po świe- 

cie, a nie zebrał z posiewu tego ani jedne- 
go ziarnka miłości, przyjaźni, lub choćby 
tylko wdzięczności, 
"Nie był on człowiekiem złym—był po- 
prostu chłodnym egoistą: spokojnie rzucił 
ostatniego franka na stól gry, spokojnie i 
bez wzruszenia pożegnał ostatnią ze swych 
kochanek. Zrujnowany, nie pomyślał o 
ват obójstwie; w pustej jego głowie Żadna 
myśl poważniejsza zrodzić się nie mogła; w 
zastygłem sercu żadne żywsze zadrgać u- 
czucie: 

Dziedzictwo swoje Jobowe przyjął chło- 
dno, nie myśląc o tem, co jutro zrobi ze 
вора. Włóczył się tedy po ulicach Paryża 
głodny, zziębnięty, mimo to spokojny i a- 
patyczny. адде tak, skierował raz kroki 
awoje ku Sekwanie i, oparty o poręcz mo- 
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praktycznych studyjach w dziedzinie rze- 
miosł, potrafi wejść na nowe tory, a tem 
samom nujdzielniej odeprzeć współzawodni- 
ctwo wyrobów zagranicznych na naszych 
rynkach, 

Często niezmiernie trudno bywa oznaczyć, 
gdzie kończy się rzemiosło a zaczyna sztu- 
ka. Francuzi i anglicy utrzymują rzemio- 
sła na wysokości artyzmu, chowiaż nie igno= 
гија wygody i praktyczności; u nas zasto= 
sowanie sztuki do rzemiosł może stanowić 
niewyczerpany materyjał do hamorystyki. 

U szlachetnić rzemiosła przez wniesienie 
do nieh pierwiastku piękna, ta znaczy pod- 
nieść estetyczne poczucie w narodzie, przy= 
czynić się do szerokiego rozwoju rzeiniosł, 
podnieść bogactwo narodowe, wytwarzać 
swemi siłami dobre wyroby; to znaczy za- 
trzymać w kraju kapitały, a więc pirzyczy- 
nić się do ekonomicznej naszej niezależności 
od zagranicy! Sehylamy czoło przed tymi, 
co mające środki na kupowanie dobrych za- 
granicznych wyrobów, dla milości swoj- 


(szczyzny zadawalniają się gorszemi i droż- 


szemi wyrobami krajowemi; ale stokroć 
wyżej cenimy tyeb, бо pracują w kraju- 
wych warsztatach z nieustanną туяа do- 
równania w swym kunszcie najlepszym eu- 
ropejskim warsztatom, w celu skutecznej z 
nimi konkurencyi! 

Ponieważ staranie o pomyślność kraju nie 
wyklucza dążenia jednostki do wtasnego 
dobrobytu, a niwet w świstej znajduje się 
z niem zuleżności, przeto zastanówmy się, 
co wygrać możemy na szerszej uprawie 
rzemiosł, Otóż, przedewszystkiem, wielką 
podnietą dla młodzieży powinna Łyć na- 
dzieja wywalczenia sobie wiezależuego bytu. 
Mówią, że my nadewszystko miłujemy swo- 
bode; а jednakże јак mała ludzi u nas dą- 
ży do zajęcia stanowisk, zapewniających im, 
przy skromnych nuwet środkach pieniężnych, 
swobodę myśli i czynu; dotychczas jeszcze 
karyjera urzędnicza lub kantorowa jest 
szczytem marzeń mlodzieńca, który nie ma 
nadziei otrzymania patentu dojrzałości, Czy 
nie dlatego jest u паз tak malo wybitnych 


stu, wpatrywał się bezmyślnie w nurty spie- 
nionej rzeki, Nagle poczuł u nóg ciepłe 
jakies dotknięcie; obejrzał się i zobaczył ła- 
szącego się doń psa. Był to sobie nujzwyczaj- 
uiejszy w świecie pies: kundel, brudny, 


| zabloeony, z siercią najeżoną, rudą, spłowia- 


łą; po obu stronach chudego grzbietn, za- 
padie boki wskazywały, że biedaczysko 
głód cierpiał; długie uszy i wywieszony 
język zdawały się więżyć zwierzęciu tak, 
że leb włóczył prawie po ziemi, Hrabia 
obejrzał się, i lekko, bez gniewu, odsunął 
рва na bok. Psisko powróciło i skomląe | 
podniosło łeb w górę. Hrabia spojrzał w 
ślepie zwierzęcia I nie mogł od nich oter- 
wać oczu. Pies zdawał się błagać litości, 
a tyle w oczach jego było bezgranicznej 
dobroci, smutku i inteligeneyi, że potwiągał 
ku sobie jak twarz ludzka, zdawał się mówić! 

Pies kręcił się niecierpliwie nakoniec 
podskoczył i obie łapy oparł na ramionach 
Hrabiego. 

— Patrzcież, to pies! piesi —zawolał hra- 
bia, jakby pod wpływem nagłego wspo- 
mnienia. 
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Dawno już, wtedy, gdy był jeszcze bo- 
gatym, ujeżdżał świeżo sprowadzonego ru- 
maka, Хой to był śliczny, żywy jak iskra, 
i w chwili właśnie, gdy jeździec miał nim 
zawładnąć, psisko jakieś wpadło zwierzęciu 
pod nogi; koń skoczył w bok i urabia o- 
mało nie wypadł z siodła. Služba rzuciła 
się na nieszczęśliwego psa i bijąc go, ko- 
piae niemiłosiernie, pędziła w głąb po- 
dwórza. Pierwszy raz wówczas jakieś uczu- 
cie ludzkości czy litości zbudziło się w 
piersi hrabiego. 

— Бајдак! — krzyknął, —nie znęcać mi 
się nad biedakiem; toć to żyje i czuje jak 
wy; puścić go i dać mu co zjeść! 
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| młodzieży, po odpowiednich teoretycznych і | charakterów i samodzielnych ludzi, że zbyt 


chętnie nadstawiamy karku pod jarzmo, że 
dobrowolnie skazujemy się na śpiewanie 
cudzych piosenek i jeżdżenie na cudzym 
wózku? 

| Олу rzemiosła są drogą do zapewnienia 
sobie lepszej przyszłości, może na to odpo- 
wiedzieć niejedna poważna firma w War- 
szawić, Wielu z założycieli tych firm —ta 
ludzie, którzy dzięki swej wiedzy fuchowej 
i zdolnościom, przy niczmordowunej pracy, 
od skromnych warsztacików doszli do po- 
siadania fabryk, w których przy pomocy 
machia i ulepszonych narzędzi, setki rze- 
mieślników i robotników pracują. 

Ale powiecie może, mili czytelnicy, 
że unas dosyć jest rzemieślników, że z po- 
większeniem ich liczby wytworzyłby się 
proletaryjat rzemieślniczy? Ponieważ mamy 
na myśl nie Warszawę (w której można 
dostać doskonałych nieraz wyrobów, choć 
często jednak niekrajowych), ale prowin- 
cyję, respective naszą guberniję, obaczmy, 
czy np. w Piotrkowie posiadamy nadmiar 
rzemieślników. 

Przedewszystikiem przypomnijmy sobie, 
że na zeszłorocznej wystawie przemysłowo- 
rolniczej w Warszawie, nie bylo ani jedne- 
go, literalnie ani jednego nawet okazu z 
naszego rolul. Zresztą dla uspokojenie na- 
szych panów rzemieślników, możemy ich 
zapewnić, że oprócz Lublina i inne większe 
miasta nasze popisały się także swoją пів 
obecnością na owej wystawie, Dosyć wy- 
mownym jest także fakt, że do zamierzonej 


budowy gmachu dla naszej  Dyrekegi 
Szczegółowej Tow, Kred, Ziem. wszysey 


majstrowie zamówieni są z Warszawy, gdyż 
u nas w miejscu niema ludzi dajacych gwa- 
rumcyję dokłudnej i trwałej roboty. 
Pozostaje jeszcze kwestyju: Jacy są. nasi 
rzemieslniey— którą, dla braku miejsca, zmu- 
szeni jestesmy w krótkich zilustrować przy- 
kładseh, W jednym ze znaczniejszych ma- 
gazynów obuwia w naszem mieście, przy- 
mierzywszy kilka par butów, przekonałem 
się, że w każdej parze plócienna podszewka 
tworzy mnóstwo fałd, nieznośnie uciskają- 
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Przyniesiono bochen chleba i hrabia 
własnorecznie nakarmil biedne zwierzę!.. 

Odtąd pies stał się ulubieneem służby, 
myto goi czesanoz to też ksztalty jego za- 
okrągliły się, sierć nabrala pałysku, oko 
się ożywiło i odtad „pies —bo tak go po- 
wszechnie nazywano — został rezydentem 
hrabiowskiego dwora. 

Wkrótee wożni i komornicy zabrali 
wszystko, со bylo wlasnoscią hrabiego; sł uż= 
ba rozbicyła się na wsze strony, a pies zø- 
stawiony samema sobie, biąkał się po u- 
licach Paryża, zjaduł resztki wyrzucane ma 
śmietniki i wiódł ot..życie zwyczajne bie- 
dakau, pozbawionego dachu i chleba. 

Przypudek ztzydził, że obaj vi nędzarze, 
po dłagiem niewidzeniu, spotkali się znowu, 

— Pies... pies — powtarzał hrabia, do- 
znające dziwnego uczucia, czegoś w rodzaju 
zadowolenia, jakiego mie doświadczał nigdy 
jeszcze w życiu. Pochylił się i głaskał ru- 
dą znów i splowiałą sierć zwierzęciu. 

Ogarnęło go dziwne wzruszenie, A pies 
drżał cały i oczy jego, wlepione w oczy 
pana, zdawały się mówić: „pamiętam, nie 
zapomniałem.” 

Hrabia rzucił się na stojącą obok kam 
mienną ławkę, ukrył twarz w dłoniach i 
myślał, Przed oczyma duszy przesunęła mu 
stę wtedy cała przeszłość: postać matki pod 
której kierunkiem stawiał pierwsze kroki; 
szkoła w której chłopięce przepędził luta; 
domy gry, w których zmarnował młodość!.. 

Siedział tak dlugo. Gdy podniósł wresz- 
cie głowę, pies poczeiwemi, rozumnemi swe- 
mi oczyma zdawał się doń mówić: „cierpisz; 
podziel ze mną troskę, we dwóch zniesiemy 
ją łatwiej.” 

Młody człowiek patrzył w psie oczy i 
pod wpływem psiego wzroku doznawał pew- 
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cych nogę. Gdym zwrócił na to uwagę pana; 
majstra i zapytałem z nieśmiałością, czy 
niema butów wygodnych, zacny „fakrykant 
obuwia” wytrzeszczył na mnie oczy jak ra 
dzikiego człowieka i nazwał moje уутаа 
nie „kaprysem.” To też znam wielu tak 
„kapryśnych” piotrkowian, со jeżdżą do 
Warszawy jedynie w celu kupienia рагу 
butów. Rzecz prosta, że takie buty bardzo 
drogo kosztują, gdyż eeną ich powiększa 
się o całe koszta podróży do Warszawy; 
ule gdy komuś pozostaje wybrać między 
kalectwem nóg i drogą ceną ubuwia — wy- 
biera to ostatnie złe. Ilekroć spojrzę na 
beczkę lub wiadro piotrkowskiego wyrobu, 
zawsze przychodzi mi na myśl, że jeśli na- 
sze praszczury z epoki kamienia łupanego 
zajmowali się bednurstwem, nie wyrabiali 
zapewne potworniejszych okazów, 

Nie zazdroszczę też bardzo tym wszyst 
kim, którzy zmuszeni są „ubierać się” w 
naszym grodzie; bo pominawszy już kilko- 
tygodniowe oczekiwanie na obstalunek, o- 
każe się najczęściej, 76 kołnierz u sarduta 
podobny jest do chomąta, rękawy kośluwe 
i zakrótkie, a jeśli się zdarzy, że są zadlu- 
gie, będą zato z pewnością tak ciaane pod 
pachami, że nie zdołasz nawet wznieść rąk 
do góry, aby zawołać o pomstę do nieba. 
Inna część ubrania będzie także za krótka; 
ale pan krawiec zawsze potrafi cię przeko- 
паб argumentem „teraz takie noszą,” Je- 
dnem słowem wszędzie to samo: lichota, 
partactwo, tandeta, a więcej nieuctwa, niż 
złej woli. „Ja, proszę pana, już na tem 


zęby zjadłem” zapewniu cię uroczyście pan 
majster, gdy ośmielisz sią zrobić najlżejszą 
uwagę lub okazać swe niezadowolenie z 
„wykończonej” roboty. Swięta prawda— 
zjadł biedak zęby, ale nie przegryzł nawet 
najważniejszych wiadomości potrzebnych do 
jego fuchu, zjadł zęby nu fuszerce i robi 
tak, jak robili pradziadowie. 

To też nie zachęcamy naszej młodzieży, 
aby u takich mistrzów marnowala najdroż- 
sze swa luta na praktyce... w partactwie, 
gdyż nie zapewniałoby to żadnego rozwoju 
rzemiosł. Ale dopóki ojeowie naszego grodu 
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nie obmyślą jakiego funduszu na założenie 
miejscowej szkoły rzemiosł, radzimy z сц: 
łego serca cianąć się do lepszych warszaw- 
skich warsztatów i do askoi na Jasnej uli- 
cy. Z tej to szkoły wyszło już podobno w 
świat kilkudziesięciu uzdolnionych 
wprawdzie wobec potrzeb jest to bardzo 
mało, ale w każdym razie jest dobrym za- 
czynem, dającym otuchę, że mniej zamoż- 
na młodzież na prowineyi znajdzie w wy- 
chowańcach warszawskiej szkoły uzdolnio- 


nych nauczycieli, którzy nie po to będą, 


przyjmować terminatorów, aby ci im wodę 
nosili lub dzieci kołysali. Synowie zamoż- 
niejszych rodzin mogliby - też bezpośrednia 
na Zachodzie czerpać wiedzę rzemieślniczą, 
byleby tylko nie u najbliższych sąsiadów 


prusaków, bo Prusy—to kraj fuszerów, u ich | 
hasłem w rzemiosłach i przemyśle jest je-| 


dynie: „blltykelt.” 

Niutylko jednakże do młodzieży zwraca- 
my się w tej palteej sprawie; dla jej po- 
myśłności pragniemy zapewnić sobie także 
dobry wpływ rodzicielski na młodociane u- 
mysły, wahające się w wyborze fachu, a 
dziedzicznie skłonniejsze do kuneelaryt niż 
warsztatu. Zapewniamy was, szanowni to- 
dzice i opiekunowie, że dwie pracowite dło- 
nie waszego dziecka w rzemiośle przyniosą 
i jemu samemu i 
więcej pożytku, niż dziesięć rak nieszeżę- 
snych, pożałowania godnych przepisywaczy! 

Jeżeli już wreszcie nie możecie się zdo- 
być na słowa rozumnej i ciepłej zachęty 
do rzemiosł, to przynajmniej porzućsie te 
wszystkie zwietrzałe już dzisiaj morały i 
pogróżki, w rodzaju: „Uez się Józiu, bo јаје 
zostuniesz nieukiem, to pójdziesz do ślu- 
вата? 

Jakże rozumnemi możnaby nazwać dzi- 
siaj te matki, któreby do Józiów nicu- 
ków takiemi mniej więcej przemawiały sło- 
wy: „Uez sig, Józia, bo jeśli nie nie bę- 
dziesz umiał, zostaniesz na całe życie skry- 
benlem w jakiej kanvelaryi! 

J. L. 


ludzi; | 


społeczeństwu stokroć | 


| 


136) jak urzędników. 


Wiadomości Bieżące, 


— Založenie kamienia wegiel- 
nego pod budowę gmachu Dyrekcyi Bzeze- 
gółowej Tow. Kred. Ziemskiego, uskutecz- 
nionem zostało w ubiegly czwartek, w przy- 
tomności p. Naczelnika gubernii i całego 
składu biura tejże Dyrekcyi, tak ezłonków 
Po adprawieniu sto- 
sownego nabożeństwa w kościele po-pijar- 
skim i odśpiewaniu „Те Deum”, udano się 
o godzinie 10 z rana na plae budowy, gdzie 
odezytano spisany na pargaminie stosowny 
dokument, który następnie, po podpisaniu 
przez obecnych, złożony został do odpo- 
wiedniej mosięźnej skrzynki, wraz z naj- 
święższemi egzemplarzami niektórych gazet 
krajowych i 14 sztukami rozmaitej monety, 
obeenie kurs w kraju mającej. Tak wy- 
pełnioną i zalutowaną skrzynkę p. Naczel- 
nik guberni, wziąwszy kielkię, własnoręcz- 
nie wmurował w fundament, poczem pierw- 
sze © cegieł na tymże fundamencie w ten 
sam sposób położyli: dopelniający poświę= 
cenia X, Sałaciński, prezes 05-е) Romoeki, 
czterech obeeni radzeowie pp. Chrzanowski, 
Gotembowski, Jelnieki i Kożuchowski, pi- 
surz tejże p. Dąbrowski i budowniczy Ba- 
kowski. Po dopełnieniu poświęcenia 1 skoń- 
czeniu ceremonii, udano się, na zaproszenie 
miejscowego komitetu budowlanego, na 
wspólny obiad do sali pana  Skibińskiego. 
Przy stole, oprócz nezestniczących na nabo- 
żeństwie i*przy poświęceniu radców, urzę- 
dnikó, budowniczego, jego pomocnika, oraz 
dwóch majstrów i podmajstrzych, zasiadło 
14 czeladników  mularskich i ciesielskich, 
loraz 2L prostych mularzy i cieśli—co ata- 
nowiło najbardziej charakterystyczną stronę 
tej całej uroczystości, 

Na zakończenie powtarzamy, co jużeśmy 


donosili w № 16 z r. b., że rozpoczętą bu- 
dowę gmachu prowadzi p. budowniczy Bą- 
kowski. Kosztorys, podluy jego planu, za- 
twierdzony przez Komitet Towarzystwa 
Kredytowego, wynosi ra. 75640 kop. 20. 
Robót ciesielskich podjął się p. Martens, 
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nej ulgi moralnej, On, któr y dotąd nigdy 
nie myślał poważnie, zapuścił się teraz w 
filozoficzne dociekania: czy istotnie dusza 
iudzka, jako taka, stanowi całość skończo- 
ną, czy też, dla jej dopełnienia, nie przezna- 
czone są dusze zwierząt?,.. 

— Dobrze bracie — rzekł w końcu—do- 
brze, będziemy przyjaciółmi. 

Pies powstał i pobiegł o parę kroków 
dalej; za chwilę powrócił i znów na dawne 
biegł miejsce, drapiąc ziemię i wywijając 
ogonem. 

Hrabia spojrzał i uczuł się boleśnie dot- 
kniętyin. Tam, o parę kroków od niego, le- 
żały dwa sous, rzucone mu miłosierną rę- 
ką, jako nędzarzowi, którego postawa zda- 
wała się błagać litości. Jego więc, jego 
wzięto za żebraka! jemu rzucono jałmużnę! 
jemu hrabiemu de Ponyville na Pontlevć!.. 


A jednak, czemże innem, jeżeli nie że- 
brakiem, był dziś bez ubrania, bez chleba, 
bez dachu, on, hrabia de Pónville na Pons 
1вуё?.. 

Bądź со bądź jednak, pieniędzy tych nie 
żądał; nie zapracował ich także; to też czuł, 
że nie ma do nich prawa i... nie weźmie 
ich, niel.. 

Odrzucił pieniądz, jak obelgę 
godności jego. 

Jego godność!.. Zaiste, trudno by jej do- 
patrzeć dziś w postaci hrabiego. Żatłusz- 
ozona kurtka, podarte spodnie,  dziu- 
rawe buty i przeglądające tu i ówdzie zaj- 
niałe, zziębnięte ciało, litość tylko lub nie- 
chęć wzbudzały w przechodniach. Zresztą 


był głodny, а wobec pustego żołądka naj- 
wyższa pycha uginać się zwykła. Pies tak- 
że był głodnym „a „pies” nie powinien zdy- 
chać z głodu dlatego, że on, hrabia w ła- 
chmanach, wstydzi się przyjąć jałmużnę. 


rzueoną 


I znów, po raz pierwszy w życiu, pusty 
bw niegdyś młodzieniec pomyślał о po- 
trzebach.,. cudzych! 

Podniósł się więc, chwiejnym krokiem 
podszedł ku pieniądzom, chwycił je szybka 
i jak zbrodzień począł uciekać w głąb Pa- 
гула, Pies biegł za nim. Zatrzymali się 
|wreszcie w jakimś zaułku i tam, kupionym 
kęsem ruzowego chleba podzielili się: pies 
i hrabia. 

Zo psu chleb smakował, nie dziwota; ale 
i hrabia zajadał go smaczniej niż ongi pa- 
szteły strasburskie, 

Była to uczta, po której w coraz to cięż- 
szą 1 cięższą nędzę zapadali dwaj towarzy- 
вте. Zima była coraz to sroższa, śnieg gru- 
bemi płatami padał i, równając zagłębienia, 
spowijał miasto w miękki wełnisty całun. Nie- 
bo było szare, wiatr dął silny, a nasi bieda- 
cy, głodnii zziębnięci, włóczyli się po uli- 
cach, szukając chwilowego przytułku pod 
ścianami domów lub arkadami mostu. Po 


swoją. 

— Precz ztąd! — zabrzmiał gburowaty 
glos dozorcy, —precz! niema tu miejsca dla 
psów i próżniaków. 

— Nie jestem próźniakiem — odrzekł po- 
kornie hrabia—daj mi pracę, a użyję resz- 
tek sił, by jej podołać. 

— I owszem — odparł zaczepiony — dla 
ciebie praca się znajdzie; ale odpędź psa, z 
którym się włóczysz, 

— To jedyny mój przyjaciel—wyszeptał 
hrabia. 

— А to mi się podobal=zakrzyczał do- 
zorca,—sam zdycha z głodu, a troszczy się 
о tę bestyję obrzydłą. Rzuć jąi weź się do 
roboty. 

Hrabia spojrzał na рва. 

— Nie, nie opuszezę cię przyjacielu—rzekł 
doń z czułością i odszedł. 

Nie uszli jednak kilkunastu kroków, kiedy 
śię zatrzymał, popatrzył па psa i powrócił. 

— Panie—rzekł—gdybyś pozwolił psu le- 


paru dniach hrabia opadł z sił, pies ledwie; żeć przy ogniu, oddałbym ci chętnie połowę 


się trzymał na nogach. Pierwszy był jednak 
silniejszy; wziął psa na ręce i potykając si 
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iennego zarobku. 


dz 
| Dozorca spojrzał ciekawie na wspaniało- 


go krok, szedł dalej, bez celu, ot tak, byle | myślnego nędzarza i, dojrzał w oczach je- 


nie zmarznąć, stojąc w miejscu, 


panował ciągły. 


Setki obdartych mężczyzn i kobiet w łach- 
manach oczyszczało ulicę ze śniegu i wyrą- 
bywało bryły lodu. Płacono im za to ро 5 
sous za godzinę i pozwalano, od czasu do 
czasu, rozgrzewać zgrabiałe ręce u ognisk, 
płonących na placach publicznych. 

Hrabia przysunął się także do płonące- 
go stosu, by rozgrzać siebie i psa, a ra- 
czej psa i siebie. Rzecz dziwna, on, niegdyś 
samolub, egoistą, dziś z większą trwogą 
patrzył w przyszłość zwierzęcia, niż w 


Wsród zawiei i śnieżycy, na ulicach ruch | 


o łzy... 

W duszy starego gbura ozwało się uczu- 
cie litości, nieomul szacunku dla biedaka. 

— Zostaw psa na worku, przy ognia — 
powiedział, —kości połamię temu, kto go ru- 
szy. Na, masz pieniądze i ruszaj do roboty 
poczeiwcze, 

Hrabia jął się z całą energiją do rozbija- 
nia brył lodu. Poraz pierwszy w życiu chwy- 
cił się pracy, ożywiony nowem uczuciem... 

Po raz pierwszy w życiu kochał i był 
kochany. 
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a murarskieh p. Szymborski z Warszawy; со 
do innych— rozstrzygnie konkura. Stałym 
nadzorcą budowy jest p. Hirszfald pomocnik 
budowniczego. Komitet budowlany miej- 
acowy akłódająś pp. Romocki prezes Dy- 
rekcyi Szczegółowej, radea Curzanowski Te- 
odozy i pisarz Dąbrowski. 


— ЖМопсег w połączeniu z przedsta- 
wieniem scenicznem. Dnia 2 czerwca, na 
rzecz miejscowego Towarzystwa Dobro- 
czynności ma się odbyć koncert i teatr a- 
matorski, Pierwszy składać się będzie z gry 
na fortepianie, melodykanie i skrzypcach, 
oraz śpiewu sopranowego, tenorowego i 
deklamacyi; drugi zaś stanowić będzie przed- 
stawienie maleńkiego arcydzieła Paille- 
ron'a „lskierki”. Tak w jednej jak i dru- 
giej części artystycznej rzeczonej zabawy, 
przyjmą udział, oprócz miejscowych sił a- 
matorskieb, pan К. oraz panna J. z Warsza- 
wy. Ostatnia znana zaszezytnie tutejszej 
publiczności z koncertu swego», na którym 
deklamowała „Jagódkę”; pierwszy zaś zna- 
ny czytelnikom „Tygodnia” z drobnych 
nowelek, zamieszczanych od ezasu do czasu 
w odcinkach. 


— Rada zarządzająca miejsco- 
wego Tow. Dobroczynności uprasza niniej- 
szem szanowne Opiekunki rewirów w mieś- 
cie Piotrkowie, o regularne, co miesięczne, 
zbieranie deklarowanych składek na rzecz 
dawnych żebraków ulicznych, którym obe- 
cnie, jak wiadomo, udzielane są przez Towa- 
rzystwo Dobroczynności, stałe со kążdy po- 
niedziałek wsparcia ро kop. 50 lub 30. Je- 
dnoeześnie oświadcza, że niema nikt prawa 
żebrać po ulicach miasta; policyja zaś ma 
polecone przez miejscowe władze nie do- 
puszczać ulicznej żebraniny. 


— Nie jałmużny, ale pracy poszu- 
kuje niejaki Franciszek Chrzanowski, b. 
brekowy dr. żel, obecnie kaleka, obarszo- 
ny dwojgiem dzieci. Przed kilku laty, ja- 
dac towarowym pociągiem, podczas rozcze- 
pienia się w drodze waconów, z jednego z 
nich spadł i koła odcięły mu nogę. Emery- 
tury ani wsparcia żadnego od Zarządu dr. 
żel. nie pabiera. Jakkolwiek jest slusarzem, 
z powodu kalectwa swego, nie mogao dlu- 
go stać, nie może i pracować stale jako ślu- 
sarz; ale zato robi dobre laski i doskonale 
je okuwa, nadto podejmuje się wszelkiej 
naprawy i obciągania parasoli. Niniejszą 
wzmiankę zamieszczamy w nadziei przyjścia z 
pomocą nieszczęśliwemu, czyniąc jednocze- 
śnie o tem ogłoszenie na ostatniej stronie, 
i podxjąc jego adres. 


— Со się dzieje z projektem stowa- 
rzyszenia spożywczego,  projektowanega 
przed kilku miesiącami, o które podanie 
miało być już podobno przedstawione wła- 
dzy? Panowie inicyjatorowie, pawibniby 
się wziuć energiczniej do poparcia rzeczo- 
nego projektu. 

To samo radzimy panom inieyjatorom 
projektowanej przed paru laty ogólnej ka- 
sy wkładowo-pożyczkowej dla mieszkańców 
tutejszego miasta, której ustawa również w 
awaim czasie przedstawioną była miejsco- 
wej władzy. 


— Jazda welocypedowa zaczyna 
się i u nas rozpowszechniać, Kilku weloey- 
pedystów tutejszych (pomiędzy którymi jest 
i welocypedystka) odbywa co tydzień dość 
dalekie podróże w okolice i do miast są- 
eiednich, Jeden z nich pun O. staf віе nieda- 
wno przyczyną zabawnego przestrachu okoli- 
«znego chłopstwa; wracając bowiem podczas 
ciemnej i póznej nocy przez lus wolborski, 
napotkał kilku włościan, którzy widząc le- 
cącego w powietrzu „dyjabła w postaci ludz- 
kiej z ognistym ogonem” dali o tem znać 
policyi—i ta musiała ich dopiero objaśniać, 
że to był ten sam jeździec „na jednem ko- 
le”, którego widują dość często; ognisty zaś 
ogon, był poprostu, umieszczoną w środku 
owego koła latarką. 
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— Pożar. O godzinie 10 wieczorem 
w środę spalił się wiatrak mieszczanina Gry- 
gla, przed dwoma laty zbudowany po za 
plantem drogi żelaznej w stronę Radomska. 
Ogień tak szybko wybuchnął, że kiedy atraż 
przybiegła palił się już cały budynek; nie 
było więc co ratować, zwłaszcza, żę żad- 
nej studni niema w blizkości. Wiatrak 
był tego dnia bezczynny; zkąd zatem przy- 
szło do katastrofy —nie wiadomo. 


— Teatr. Towarzystwo p. Smotry- 
ekiego powróciwszy z Łodzi, rozpoczęło we 
czwartek ua nowo przedstawienia w tutej 
szym teatrze nader wesołą farsą „Oddajcie 
mi żonę.” 


— BMgzamina 3-е) klasy w miejsco- 
wem gimnazyjuim rozpoczęły się przed ty- 
gadniem. 


— P, Miiazaniec Korespondent „Now. 
Wrem.” pisze o Sosnowcu i obiegającej 
wiadomości „o niewinuem na pozór — jak 
się wyraża— projekcie przemienienia {е} o- 
sady na miasto”, ео następuje: 

„Bardzo pilnie obserwaję ten wrzód na- 
zywany Sosnowcem i wyznaję, żem się mo- 
спо zdziwił przekonawszy się о tem, że 
„ Warsz. Dn.” popieru niejako dążenia miej- 
всомусћ przemysłoweów, Zdawałoby się, iż 
dość już tych ротову i poparcia udzielane- 
go dawniej przez administracyję różnym 
handlującym i fabrykuntom.  Tymezasem 
„Daiew.” jak gdyby  pochwalał projekt 
przemienienia Sosnowca na miasto i nie 
mówi піс o tem: czy słusznem i pożytecz- 
nem jest, że Sosnowiec się wznosi i rozra- 
sta? eo się robi z udziałami włościańskie- 
mi w tej osadzie? czy sią nie rozdrobnily 
zbytecznie? czy nie wpadły wbrew prawu 
w ręce osób pochodzenia niewtoscijuńskie- 
go? Wogóle byłoby bardzo pożyteczaem, 
gdybyśmy mieli więcej szczegółów i wiado- 
mości o warunkach na jakieh opiera się 
wzrost osady. Wogóle wiemy o tem bar- 
dzo mało, a już chcemy ludność osady prze- 
mieuić nu ludność mieszczańską. (zyżby je- 
dyny organ rosyjski uważał za rzecz zby- 
teczną wyjaśnić sprawę, o ile istotnie ko- 
rzystnem byłoby przemienienie Sosnowca 
na miasto i w jakim właściwie celu? Prze- 
cież wówczas rozrośnie się ono jeszcze wię- 
cej, a nadto z czasem uznają może za rzecz 
właściwą rozszerzyć obręb tego miasta, gdy 
okaże się, że dzisiaj oznaczone granice nie 
są wzrostowi miasta odpowiednie. Pozwól- 
cie tylka iniastu puścić korzenie, a po 10 
latach trudno już będzie z niem sobie po- 
radzić. Utworzenie z Sosnowca miasteczka 
jest w najzupełniejszej sprzeczności z ogól- 
no-państwowemi interesami w kraju, oraz 
zasadami opracowanemi przez b. komitet 
urządzający. Jeśli chodzi a wzmocnienie йо. 
zoru policyjnego w Sosnowicach, to czyż i 
bez zamierzonej reformy nie można tego 
przeprowadzić? Ileż to osad istnieje na na- 
szych granicach i w Cesarstwie bez zarzą- 
du miejskiego i charakteru miasta?” 

Dlaczego tak przeraża рапа Riazańca 
miasto-Sosnowiee, a nie boi się oaady-50- 
snowca—to prawdziwa dla паз zagadka. 
Wszakże nazwa sama na zniemezenie tej 
miejscowości żadnego wpływu wywrzeć nie 
może; przeciwnie, ciężary podatkowe miej- 
skie mogą niejednego od osiedlenia się w 
Sosnowcu odstraszyć; —ad władzy zaś zupeł- 
nie zależy, aby niemeom nie dać się tam 
bardziej jeszcze niż dotąd rozpanoszyć, chać- 
by sobie tego życzyli!.. 


— Próbę gaszeniu ognia za po- 
mocą proszku wynalezionego przez dr. La- 
ubera urządziła straż ogniowa szajblerowska 
w Łodzi. O rezultacie tej próby pisze miej- 
scowa niemiecka gazeta: Wystawiono dom 
drewniany 17 stop wysoki 15 stóp długi i 
tyleż szeroki, z desek 2'/, cala grubych i 
zupełnie suchych. Dom ten powleczono 
smołą wewnątrz i zewnątrz; na dole zaś, do 
trzech stóp wysokości i na poddaszu wy- 
pełniono wiórami, skałkami i deskami; wszyst= 


ko to napuszezono amołą i zlano obficie 
nafta. Następnie rozpuszezono proszek dra 
Laubera w wodzie, w dwóch beczkach przy- 
gotowanej i podpalono dom, który w je- 
dnej chwili buchnął tak silną pożogą, iż tak 
struż ogniowa jak i widzowie, cofnąć się 
musieli przed żarem na znaczną przestrzeń. 
Po 18 minutach, gdy już ogień owładnął 
nawskroś cały materyjał palny, puszczono 
strumień wody, przygotowanej do gaszenia. 
W przeciągu jednej minuty pożar został 
najzupełniej stłumiony; efekt miał być zdu- 
miewający. Płonęły tylko te miejsca, do 
których woda nie doszła; miejsca te polano 
znów naftą, ogień bucbnął, ale nie zajął 
już części przedtem zagaszonych. Rezultat 
był najzupełniej zadawalający. Сепа tego 
proszku ma być tak mizką, iż zastosowa- 
nie go przy pożarach nie nasuwa żadnych 
skrupułów ze względu na koszt. 


— Wa budowę gimnazyjam w Łodzi 
miasto przeznaczyło plac zawierający 2200 
sążni kwadratowych; tymczasowo zaś gi- 
mnazyjum mieścić się będzie w domu umyśl- 
nie wynajętym na cel powyższy. Organiza- 
сује obu przyszłych gimnazyjów powierzy= 
ło ministerstwo dyrekcyi naukowej łódzkiej. 


— Hasa pożyczkowo-wkładowa w Ło- 
dzi dla nauczycieli i urzędników szkól łódz 
kich ma wkrótce powstać. Ustawę już przy- 
gotowano i ma być przedstawiona odpo- 
wiedniej władzy. 

— Sprostowanie. W zeszłotygodniowym feli“ 
jetonie, w 4 szpalcie, wierszu 12, powinno być „miesz- 


czą maksymę moralną”; nie zań „mszulną* јак przez 
omyłkę wydrukowano: 


Korespondeneyje „Tygodnia.“ 


Z Rawy, d. 9 maja 


Niby pod włoskiem niebem, — Zmiana wiosny na 
zimę. — Majówki tradycyją.— Ironija wiosny.—Niech 


się maj wstydzi.— Promenada miłogieraa. — Jej re- 
zultaty.—Odpuść im, bo nie wiedzą eo czynią.—Kwe- 
sta wielko-tygodniowa.—Skąpa ofiarność, — Wałszy- 


wa ambicyja,—Recepta na nią.—Nekrologija. 

Ubiegły miesiąc kwiecień reprezentował 
nam w całem znaczeniu powracającą wio- 
snę, a ciepło, szezególniej w godzinach po- 
łudniowych, przypominała lato. Piękna po- 
goda i lazurowe niebo, kusiły przywdziać 
letnie szaty i zaopatryć się w parasolki; tak 
też spacerowano po uporządkowanych już 
alejach, w tem przekonaniu, że jest się pod 
włoskiem niebem!... Swięta Wielkanocne 1п- 
bo wypadły jednocześnie z żydowskiemi, 
nie sprowadziły tradycyjonalnego deszczu; 
tylko wiatr półnoeno-wschodni przepówia- 
dał nam zmianę, oziębiając stan tempera- 
tury. Złowrogi Bol, w dniu 29 „kwietnia 
sprowadził pierwszy deszcz z grzmotami i 
błyskuwiecumi, po którym 1 maja zobaczy- 
liśmy na dachach biały mróz, a potem śnieg 
z deszezem; poczem stan temperatury przed 
stawił się nam na trzy stopnie wyżej zera i 
wszelkie iluzyje wiosenne rozpękły, jak bań- 
ki mydlane. Zaprawdę maj, niby zwiąstun 
wiosny, robi straszne wybryki; oprócz bo= 
wiem codziennych przymrozków, w dniu 3 
i 5 śnieg ubielił nam dachy i pola, kazał 
zawiesić letnie suknie na kołku i zapalić w 
piecu, bo inaczej trzeba by było marznąć w 
pokoju, czego do przyjemności wiosennych 
zaliczyć chyba niepodobna. To też tra- 
dycyjonalne majówki, znikają z każdym ro- 
kiem, z powodu widocznej u nas zmiany 
klimatu. 

Katary, chrypki, kaszle, a nawet zapa- 
lenią płuc, przy tak zmiennym stanie po- 
wietrza, przytrafiają się bardzo często, i do- 
tykają szezególniej tych, со ubierają się 
lekko, utrzymując, że to wstyd ubierać się 
w maju w zimowe ubranie, Ja powiedzial- 
bym raczej niech się maj wstydzi, że jest 
marcem, a komu zimno, niech się ubierze w 
korznch i w piecu zapali, a uniknie cho- 
roby. 

Jak już poprzednio donosilem, z dozwo- 
lenia p. Gubernatora odbyła się kwesta pa 
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mieście na rzecz biednych, i wstydzących 
się żebrać, w której udział przyjęły zapro- 
szone damy w asysteneyi obywateli miasta. 
Ta miłosierna promenada przyniosła Radzie 
Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych oko- 
ło rs. 130, a przytem od miejscowych pro- 
cederzystów, jak również i od okolicznych 
obywateli ziemskich dary w naturze, jako 
to: placki, mąkę, kuszę, słoninę, sery, co 
wszystko przez ezłonka tejże Rady pa- 
na Z. rozdane zostało biednym, wobec 
miejscowej władzy policyjnej. Jałmużna ta 
przedświąteczna pozwoliła chwilowo гаро» 
mnieć biednym o nędzy, jaka icb podezas 
długotrwałej zimy prześladowału! Zazna- 
czyć tu wypada, że damy kwestujące, przy 
spełnianiu swego trudnego posłannictwa, u- 
slyszaly nie w jednem miejscu przykre sło- 
wo, ше przytem nie dostuwszy, szczegól- 
niej zaś od takich, którzy byli w stanie 
przyjść w pomoc cierpiącej ludzkości, „Da- 
гиў in Panie, bo nie wiedzą to czynią” 
zapominają że mogą się znaleźć również w 
potrzebie i nędzy, a wiedy sprawdzą się na 
nich słowa Pismą „jaką miarką mierzycie, 
taką wam bedzie odmierzono.” 

Kwesta tak zwana wielko - tygodniowa, 
która przy grobie Chrystusa odbywa się 
po kościołach corocznie w wielki piątek 
i sobotę, odbyła się także i u nas, Dam 
kwestujące zebrały okolo rs, DU, które na 
rzecz miejscowej ochrony dzieci i sierot 
wniesiune zostały do kusy Zakładów Do- 
broczynnych. Małoznaczny to wpływ, na 
rzecz tak pożytecznej iustytucyi, jaką jest 
rzeczona ochrona; z niego toż widać, że 6- 
fiarność publiczna okazała się zbyt вкара, 
dy czego przyczynila się głównie falszywa 
ambicyja, U nas kużda osoba zaliczająca się 
do klasy „wyższej” chciałaby sis „pokazać? 
i położyć koniecznie na tacę najmniej rubla, 
bo mniej, podług jej pojęcia, dać nie wy- 
pada; -duć znowu rubla, trudno w ciężkich 
czasach, więc lepiej nie duć nie. Gdyby zaś 
przewiwnie, każdy, po ułębszej rozwadze, po- 
lożył na tacę tyle tylko, ile go stać, rezul- 
tat kwesty byłby w trójnasób większy. 

W ostatnich dniach zćszłero niiesiąca, 
skutkiem nagłej zmiany temperatary z go- 
гаса do zimna, śmiertelność w naszem mie- 
ście znacznie się powiększyła. Z wybil- 
niejszych osobistości rozstali się z tym 
światem: Józefu z Bajkowskich Mękarska 
licząca wieku lat 42, mątka dziewięciorgia 
dzieci, a żona właściciela dóbr Wałowice 
pod Rawą. Józef Badówski b. urzędnik 
rządu guberaijalnego warszawskiego, eme- 
ryt, przytem ajent warszawskiego towarzy- 
stwa ubezpieczeń od ogniu i czlonek hono- 
rowy miejscowej straży ogniowej ochotni- 
czej, liczący lut 72.— Stefan Osiecimski, se- 
kretarz hipoteczny przy sądzie pokoju mia» 
sta Rawy, przytem członek czynny tejże 
straży ogniowej, liczący wieku lat 35. Obaj 
zmąrli cieszyli za życia powszechnym sza- 
ctunkiem ogólu, jako ludzie nieskalanego 
charakteru i dobroci sercu; dlatego też zgon 
ich wywołał prawdziwy żal w gronie znajo- 
mych i przyjaciół, którzy zebrali się tłum. 
nie na pogrzeb, i nu własnych barkach 
ponieśli ich szezątki па cmentarz miejscowy, 


gdzie takowe na wieczny spoczynek złożo- 


ne zostały. Хх. 


ROZMAITOŚCI. 


— „Gazeta Polska pomieściła wybory ar- 
tykulik, odradzującg z wielu względów podróż pod- 
czas łata do wód niemieckich, Wzelędy te są nietyl- 
ko patryjotycznej i obywatelskiej natury, ale także 
praktycznej; ale posłuchajmy, co o tem mówi cyto- 
wany dziennik, 

„Zbliżająca się z wiosną pora Кигасујпа żywo za- 
ступа zajmować świat lekarski tutejszy, a niemniej 
i pacyjentów, którym stan zdrowia nakazuje szukać 
ratunku n wód zagranieznych. Lekarze, zarówno jak 
i paeyjenci, głównie mają na uwadze, iż do skutecz- 
ności leczenia u wód niezbędnie potrzebnym jest spo- 
kój,—pewność, iż kuracyja bez przeszkód przeprowa- 
dzoną być może, że chory nie będzie narażonym na 
przykrości i drażnienia, które jemu, szukajacemu ul- 
gi w cierpieniach, tylko pogorszenie sprowadzić mogą. 


— 


ТИЕУ ОРЕ LR. 


Dotąd warunki te zapewnione hyły na całym kon- 
tyneneie europejskim. Od ostatniego wszakże sezonu 


leczniczego, w ciągu upłynionej zimy, zdarzyły się 


Fakta, któce niemal połowę istniejących w Europie 
wód i zakładów knracyjnych niedostępną uczyniły 
dla publiczności polskiej Wyjazd na dłuższy pobyt 
do miejscowości, w obrębie państwa niemieckiego po- 
łożonych, nie przedstawia dziś żadnej rękojmi tak 
potrzebnego przy przedsięwzietej kuracyi spokoju. 
Stosuje sie tą obawa przedewszystkiem do tych sta- 
суј leczniczych, które znajduja się pod bezpośred- 
niem zwierzchnictwem władz pruskich, jako to: na 

Szląsku pruskim Landeck, Gebeśdorf, Warenbrunn, 
|Salzbrum, Jastrzemb; nad Renem Ems; Pyrmout w 
Hanowerskiem; wszystkie wody w Hercynii, kspiele 
morskie w Kwłobrzegu, w Zopot, — i wiele innych. 
Przy znanej gorliwości i chęci odznaczenia się pru- 
skich urzędników policyjnych i administracyjnych, 
jest nietylko prawdopodobnem, ale niemal роу пет 
nawet, Że pacyjenci Polacy, zwłaszczw jeżeli się w 
wiekszej liczbie w danej miejscowości zjadą i, ео na- 
тате, w zwąrtem ze sobą Żyć będa kółku, po roz- 
goszczeniu się i rozpoczęciu Bystematycznej kuracyi 
od miejscowego landrackiego lub innego jakiego sm- 
tn szykan doznają, i w końcu otrzymnja, bez wzglę- 
du na rozpoczęta kuracyję, natychmiastowe skutecz 
ne „eousilijam abenndi”;, w miejsce konsylijum lekar- 
skiego, oględniejszego w wyborze środków. Gwara (?) 
polska па, promenadach, w kasynach, kursalach itp. 
niezawodnie poczytywaną będzie za zamach poloni- 
zatyjny па zagrożoną niemiecką narodowość autoch- 
tonów, Toż samo даје się przewidywać i u wód po- 
łożonych w Saksonii, w Saskiej-Szwajearyi, głyż da- 
wni pasi wspołobywatele, Sasi, nie ustępują prusa- 
kom pod względem idyosynkrazyi do wszystkiego eo 
polskie, Zatem wyjazd do wód, w powyższym obrę- 
bie położonych, połączony jest z niebózpieczeństwem, 
które przez licznych naszych pątników kuracyjnych 
należycie rozważonem być winno. 

O ile słyszeliśmy, i lekarze tutejsi, którzy w obe- 
enej porze deeydować już mają o kuracyj, pacyjentom 
swyn na ezas letni zalecanej, mają wszystkie wyż 
przytaczone wzzlędy ną bacznej uwadze. Sadzimy, 
że trudności z tego powodu wyniknąć mogace, Pitwe 
są dy zwalezenia, Są do wyboru wody i zakłady 
lecznicze i słacyje klimatyczne w kraju, w Galioyi, 
w Czechach, w całej Austryi; nareszcie dla zamoż- 
niejszgólhi we Włoszech, we Francyi,i nie ulega wat 
pliwości, że w tych wszystkich krajach znajdą się 
źródła równomierne pod względem składu ehemiez- 
поро i skuteczności, z wodami, które dbałość o za- 
grożony przez nas żywioł niemiecki nieprzystępiwmi 
dla nas пауци, 

Kwestyji. która tu podnieśliśmy, jost ж wielu 
względów ważną. Mamy przeto nadzieję, że i lekarze 
i publiczność zrozumieją całą jej doniosłość. 

Dopóki bowiem nie będzie pewnoświ, iż eltorym 
szukającym ratunku u wód niemieckich, nie zagraża 
żąduę zauiepokojenje; —dopóki pobyt tamże polączo - 
ny będzie z tem upokarzającem uczuciem, źe za na- 
sze pieniądze. za zarobek miejscowej ludności przez 
nas napqdzony, wy najiepszym razie bądziemy tylko 
„chwilowo tolerowani”, dopóty wyjazd na karacyję 
do Niomięe uważać należy co najmniej za lekko- 
myślność”, 


— Wydalania w Poznańskiem. Na o- 
statniem posiedzeniu reprezentantów m. Głogóowy 
stawił ezłauek roprezantacyi miejskiej dr. (Gabriel 
żądanie, shy w kronice miasta Głogowy zapisano, iż 
przed dwoma tygodniami wydalono krawcowa ilersch- 
kowitż ż miasta jej rodzinnego na podstawie roz- 
porzujzenia nączeloego prezesa dr. у. Seydewitz 
jedynie dla tego — że poszla za mąż za obeokrajow- 
| ea i że wydalenie to umotywowano potrzebą aelta- 
nienią wschodnieli ptówincyj, a spócyjalaie Głogóowy 
| przed polonizacyją  Ulegajae nakażowi, udala się 
| ta kobieta za mężem swym do Anglii, lecz fakt ten 


zusiuwuje na tò, aby był w anuałach тазі. Gto- 
gowy zapisy, 

Wiadomość, 12, coś podobnego nastąpić mogła w r. 
ofe nie będzi” bea interesu dla późniejszych pů- 
koleń, ч 


— Przenoszenie Polaków urzędników 
kolejowych z Księztwa Poznańskiego үү, strony nig- 
mieckio nie ustaje, 

Оф 4. 15 z. m. od sekretarzy poczawszy, a пз 
stróżach skończy wszy, przeniesiono do zarządu kolejo 
wego w Stolpe 22 Polaków, również zarząd kolejo- 
wy w Szczecinie otrzymał także poważną liczbę te- 
go rodzaja nowych wygnańców. Najmniejszą ber- 
liński. 

Przenńoszeni bywają i Niemcy z Poólkami żonaci, 

Przy takich przenoszęniach zdarzają się zabawne 
rzeczy. I tak przeniesiono z poznania do Szczecinka 
niejakiego p. Koralewskiego, który prócz polskiego 
nazwiska nic polskiego nie zatrzymał; nie umie adi 
słówka po polsku, jest protestantem, a 20% jego 
także po polsku nie umie i równieź jest protestantką, 

Przenoszenia te odbywają się z „konsekwenceyją i 
energiją bez względu na koszta”, Każdy bowiem na 
tranzlokacyja skazany dostaje wraz z 1amilją wol- 
ny bilet 11-еј klasy na przejazd do miejsca nowego 
urzędowania, okolo dwieście marek na koszta prze- 
prowądzki, oprócz tego dyrekcyje zwracaja za lokal 
czynsz półroczny, 

Takie same kwoty otrzymują i ci, ktorzy są fu 
przenoszeni. 

Niemcy przenoszeni do Poznania ida tu niechętnie 
i żalą się, że ich wyrwano ze stostiunków rodzinnych 
i narodowych. Ale narzekania te i nawet reklama- 
cyje nie odnoszą Żadnego skutku wobec rącyi stanu. 
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— Arcyksiąże bawarski, brat cesarzowej 
anstryjackiej, udał się do Pasteura z prośbą о ро- 
zwolenie być obeenym przy doświadczeniach uczone- 
go trancuzkiego, Pastenr odpowiedział, że pracownia 
jego zawsze otwarta dla arcyksięcia lekarza z asy 
stentem jego, Niebawem Pasteur otrzymał tele- 
gram: „Przybędę niezwłocznie, skoro tyłko pozwoli 
na to stan paeyjentów moich. Asystentem moim jest 
żona moj, Która z gotowością podjęła się trosk a 
moich pacyjentach i jest moją stałą towarzyszką w 
pracy.” 


э wane narz BA 1 со ү - RA . „а KE O r, 

— „Niwy zeszyt Nr. 274 wyszedł z druku 
i zawiera: I) „Historyja prawa wieczysto -czynszowe- 
go w gubgrniuch Półnozno i Południówo-Zachodnich 
Cesarstwa Rosyjskiego,” przez A. Rembowskiego, Ш) 
„Rossini i Marietta Malibran, przezĄ M L; (ciąg 
dalszy.) HI) „IV. Ze statystyki spółecznejś; przez 
Witolda Załęskiego (dokończenie), VI) „О. wniosku 
Romańezuka,* List do redakcyi, przez ©. V) „Listy 
z nad Sekwany,* X, przez К. Waliszewskiego. VI) 
„Kronika handlowa,* VI, napisał J: W]. VII). „Prze- 
gląd literacki:* 14) Jana Jędrzejewicza— Kosmogra- 
fija ze wstępem history cznym Н. Mvrezynga, przez F, ©. 


© Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 4 (16 lipca w sqylzie okręgowym petrokowskim 
na sprzediż majątki 1) Studzianki w pow. petrokow= 
skim od 25,000 rs. 2) osady młynarskiej Rewies— 
Szlachecka w pow. Brzezińskim od sumy 4,500 rs. 
3) domu drewnianego w m, Łodzi przy ul. Głównej 
pod № 1269 od sumy 1000 rs. 

— 21 czerwca (3 lipca) w sadzie gminnym 3-g0 
okręgu p-ta Brzezińskiego ną sprzedaż osady, złoża= 
nej 29-a mórg ziemi z zabndowaniami we wsi Nó- 
we-Ohrusty od sumy 450 rs, 

— 4 (16) реа w sądzie okręg, w Petrokowie па 
sprzedaż leśnej osady 1) Szczepociee w pow Nowo= 
radomskim od sumy 2,000 rs. 2) osady młynatskiej 
Turlej w pow. Petokowskim od sumy 2,007 rs. 

-— 12 (24) maja w nrzędzie guberni petrokowskiej 
na reperacyję zabudówiń b. magazynu Bolńego od 
sumy 5,190 rs. 

— Tegoż duia w Izbie Skarbowej Petrokowskiej 
na 3-ch letnia dzierżywę propinaeyi w majatku Ujej 
sce od sumy 114 Chrqszezobroch od sumy 142 rs. 
rocznie. 

— 19 (31) maja w urzędzie p-tu Noworadomskiego 
na 3-eh letnią dzierżawę propinacyi na gruntach 
włościjańskich tęgoż powiatu, 

w 19 (31) maja w urzędzie ptu Łaskiego na 132- 
sto letnią dzierżawę praw an serwituty w majatku 
Rusiec ой sumy 25 vS. 6 Кора rocznie! 

— 14 (26) maja w magistracie m. Rawy na 3-60 
letnią dzierżawę łąki w ogrodzie miejskim w Ri- 
wie od sumy 17 уз, 16 kop. 

— 80 mają (11 czerw. w wzędzie ptn Rawskiego 
na reperacyję studui w klasztorze kapucynów w 0- 
sRdzie Nowe-Miasto od sumy 216 rs. 52 Kop. 

— 1) 21 lipea (2 sierp.) w Kaneel. hypotecznej W 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości przy ul. Brzezińskiej 
pod M 158 9d simy 4,600) rs, 2) 23 lipca (4 sierp) 
nieruchomości ро № 474 przy ul. Wschodniej ой su- 
my 7,500 rs, 3) 24 lip, (5 sierp.) nieraehomości przy 
tl. Widzewskiej 4% 1108 E, ad sumy 22,500 rs. 4) 
25 lipet (6 sierp.) nieruebomości przy nl. Widzew= 
skiej M 1117 od sumy 21,750 rs. 5) 28 През (9 sierp) 
nieruchomości przy ul, Wschodniej i Kamiennej № 
1110 od 39,000 rs. 6) 20 lipea (10 sierpnia nieruch0+ 
wości przy nl, Zalemana № 338 В. od suny 21,000 
18. 7) 80 lipca (11 sierp.) nieruchomości przy ш, 
Nowomiejskiej pod M 234 Gl 34,050 rs. 8) 31 lipex 
(18 sierp.) nieruchomości prze ule Petrokowskiej 
271 oi sumy 12,700 їз, 9) 1 (135) sierp. nieruchomo= 
зеі przy ul. Koustuutynowszkiej M 320 ol 16,200 rS 
10) 4(16) sierp. nieruchomości przy ul. Konstantynowe 
skiej № 39 od sumy 144250 rs. 

— 26 maja (3 czerw.) w magistracie m. Łodzi na 
dzierżawą 2 sklepów w jatkach Л 1, od 545 rs 76 
kop. № 10 od samy 301 rs, 77 Кор. a takiy i M9 
z prawej lewej strony, oraz № 10 z pawej i Lewej 
strony Ww nowym rynku. 

— 27 maja (0 czerw.) tamże na reperacyję szosy 
па cmentarz prowałzącej od rs. 423 kop. 33. 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 
пу stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Маја 
1866 roku. 


а) w kierunku od Wuarszawy|504. | min. 


do Granicy: ы | 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 51 
> ( теа 19 | 55 |f popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przyj 9 | 51 
x ї s У deltodzi 9 | 59 | przed połudn. 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4| 4 
5 - 5 aiei s | 14 | po południu 
b) w kierunku od Granicy da 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy)przych.| 2 | 38 | ро półuocy 
М я odchodzi] 2 | 43 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 40 | po południu 
12 „ odchodzi] 5 | 48 
Osobowy (8 klasy) przych.| 12 | 44 po południu 
е a odehodzij 12 | 54 | 
c) Pociag miejscowy (3 klasy). rano 
Wychodzi z Fiotrkowaj 4 | 45 wieczorem. 
Przychodzi z Warszawy] 11 | 25 | 
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БААЛА ААА АИА 
$ OMNIBUS KAPIELOW Y 
$ „TRAMWAJ” 


Z rozpoczęciem pory kąpielowej kursować będzie codziennie (w 
dnie pogodne) na Bugaj, punktnalnie od godz. 4-tej po południn. Cena 
od „osoby kop. 20, tam i z powrotem. Gości z poprzedniego kursu zabie- 
rać będzie od kąpieli przy powrocie z następnego kursu . — Od 1'до 
mają w rodzaju próby, kursować będzie na majówkę w 
każdą Niedzielę i Święto (a codziennie może kursować na 
żądanie publiczności) o godzinie 4 po południn, do drugiego strzel- 
ca na Wolborską szosę; z poby tem tam dwie do trzech godzin, po 
cenie 40 kop. od osoby, tam i z powr. Począwszy od świąt Wiełkiej 
nocy, na Majówki zamawiać można u podpisanego właściciela, 

na godziny lub dnie, za oddzielną umową.— Tramwaj mieści osób 16 
(prócz wożnicy). Stącyję mieć będzie, jak zeszłego lata, przed Cu- 
kiernią p. Jasińskiego. Przed odejściem dawać będzie dzwonkiem sy- 
gnały kolejowe. Uprzejmie proszę Szan. Publiczność o komunikowa- 
nie mi swych żądań i wymagań, ustnie lub listownie. 


"A/Łodzirmmierz Sapiński 


(13—4)  Petersburska dom W-go Gołembowskiego, wprost poczty, 
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ZARZĄD 
Towarzystwa Ubezpieczeń 


„ROSZJ.A. 


ma zaszczyt niniejszym podać do ogólnej wiado- 
mości że 


dywidenda dla ubezpieczonych 


w dziale życiowym wynosi na rok 1886 


DWANAŚCIE PROCENT (12%) 
z rocznej premji i że wypłała tejże osobom mającym 
prawo do udziału w dywidendzie na zasadzie warnn- 
ków ubezpieczeń, zączyna się od d. 1 czerwca r. b, i 
uskutecznia się przez potrącenie tejże z wpłacanych 
przez ubezpieczonych premij. 


(R. i Fr. 4984) (2—2) 


3-6 3-6 3--C 3-€ 
е za W да HO pp TE Eg a ga TC 97] а= 


м Р "I 3-€ 3-€ 
Pragnąc ażeby klienci fabryki naszej otrzymywali towar po й 
cenach i na warunkach fabrycznych oraz w gatunkach, kolorach | 


i rozmiarach tymże cenom odpowiadających, otworzyliśmy własny 


SKLAD FABRYCZNY 


przy ulicy Nalewki Nr. 36 w Warszawie 


dokąd kupujący również jak i do fabryki (Czerniakowska Ne 49) 
ze zleceniami swemi wprost zgłaszać się mogą. 


WARSZAWSKA FABRYKA WYROBÓW wana | 
ANGIELSKO-FRANCUZKICH 
w Warszawie. 
Dyrektor fabryki S, Surowicz. 
(R.i Fr. № 4848) (8—9) кя 


ызны zza 9-Е 5-€ 


okład Wód Mineralnych 


naturalnych i sztucznych przy aptece 


Poszukuje miejsca 


BONA NIEMKA- 
ze zdolnemi świadectwami, Wiadomość 


Wł. Kliokiego 222 27 "ex 
w „Petrokowie* — EEJIJEf 00 DENTISTI= 


otrzymał swieże Transporta wód tego-|notrzebny jest. Warszawa, Kra- 


rocznego czerpania. kowskie-Przedmieście № 79 nowy, dom 
(3— 2) REZLERA, (R.iFr. 5110) (2—1) 


„| rocznego czerpania, oraz wody mineral- 


№ 21 


OSTRZEŻENIE 


Liczne zapotrzebowania papierosów moich 


„POPROBUJTIE” 


które dzięki ich wyborowemu gatunkowi cie- 
szą się stałem powodzeniem pośród pp. palą- 
cych, ośmieliły w ostatnich czasach do znacznego wzmożenia 
się PODRABIAŃ TEGO GATUNIKU: dlatego też u- 
praszam Szanowną Publiczność, aby mie pozwalała się 
wprowadzać w błąd i stawać się ofiarą езип" 
stwa i w tym celu przy nabywaniu towarn zwracała влеле» 
gólniejszą uwagę na moja firmie znajdrjącą się zaró- 
упо na pudełkach, jak i na murdsztukach. 


Fabryksnt tytuniu A. N. Szaposznikow 
w S. Petersburgu. 


(R. i Fr. № 4070) (6—5) 


IE CEMENT PORTLANDZKI i GIPS. G 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 
і Skład „Papieru 


A 


"яф 


2 
z A 
ja К 
3 —|E. РА] A 
1 — E. PAŃSKIE G0 | j 
: айел ы Ир zi 
е E 
S ||| r Petrokowie. e 
z Poleca J. W.i W. Р. Regestra Gospodarcze, Dzien- |а 
=} niki najmu, Ksiegi, Hasowe, pensyi i ordynaryi, jZ 
z) udoju mleka, liwitaryjusze leśne, KKwitki na ro" г 
о] bociznę. ° 
= Druki dla leometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Go- [$ 
£| rzelni, Browarów i Dystylarni. Е 
Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- ? 
=з dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane == 
ГҮ; ро cenach umiarkowanych. àf 


|ў 


буф те Mater. pismmienuć i wszelkie Farby. 320 


Narzędzia rolnicze 


1 fabryki Józefa Sucheni 
z Gidel. 
Są na składzie w rynku zbożo- 
wym w domu W-go Wyrzykow- 
skiego pu cenąch fabrycznych. 
(3—5) 


! Laski i parasole ! 


wyrabia i naprawia dokładnie b. ślusarz 
i oficyjalista dr. żel. Adres Frameie 
szek Chrzanowski, w „Petroko- 
wie”, ul, „Moskowsku” dom Wienera, w 
oficynie, (0—1) 


Uczeń gimnazyjum 


Życzy sobie wyjechać na wieś, dla udzie- 
lania berepetycyj lub przygotowa- 
nia uezniów do klas niższych. Wiadomość 
w księgarni W-go Jędrzejewicza. (2—1) 


APTERA 
M. Samborskiego 


w „Petrokowie* 
Swieże wody mineralne tego- 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Rajcnmen 1 Frendler 


w Warszawie, 
ulica Senatorska Nr. 18. 


Poleca: 


ne sztuczne. 
(3—1) 


Jest do odstąpienia w dzierżawę 
BĘ” Do dzisiejszego numeru 


BUDYNEK dołącza się arkusz 29 powieści 


1 aparatami gorzelniczemi p. t. „Przysięga Eleonory". 


6 wiorst od Petrokowa, w majątkn Ro- 
kszyce, położonym przy szosie. (6—6)| 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дозволено Цензурою, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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ciężką aksamitną portjerę, oddzielającą go od dawnego 
gabinetu baronowej. 

Szelest jej kroków stłumił puszysty dywan. 

Pod jedynym oknem gabinetu Godfred siedział 
obrócony tyłem do drzwi salonu, z głową pochyloną 
na piersi, bezwładnie opuszezonemi rękoma, ciałem 
jakby uginającym się pod niewidzialnym ciężarem. 

leonora postąpiła, a pochylając się dotknęła 
prawie fotelu, na którym siedział. 

— Herbercie! "szepnęła. 

— Ту!-—{у! zawołał drżąc cały. 

Tak samo drżała ona, w dniu podwójnego po- 
grzebu—wówczas, kiedy przyszły baron Gloweleju ze- 
szedł ją, siedzącą w tymże samym miejseu—w takiej- 
Że samej postawie, w takiem samem pognębieniu. 

Przypływ krwi zarumienił bladą twarz Godfre- 
da, wyraz radości ożywił oczy. 

— Ql—zawołał wyciągając ręce,—jakżeś dobra! 
tracilem już nadzieję. 

— Obiecałam— odpowiedziała poważnie. 

Wziął w swoje dłonia zlodowaciałe ręce Szkotkii 
zmusił do zajęcia wielkiego fotelu, ulubionego siedze- 
nia starej baronowej. Przez chwilę mogła uledz złu- 
dzeniu, iż posiada godności i tytuły, których się wów- 
czas wyrzekła. ' 

Nastała chwila obustronnego zupełnego milczenia, 

Lord Gloweley stojąc przed Eleonorą wlepił w 
nią niespokojne wejrzenie. 

Zrzuciła kapturek i płaszczyk zarzucony na pręd- 
се. Delikatną jej szyję otaczał kołnierz aksamitny, 
którego krój A la Watteau odkrywał koronkową riu- 
szę. Złote pukle włosów otuczały skronie, spadając w 
nieładzie na ramiona. Bieg zaróżowił jej twarz, we- 
wnętrzna gorączka przywróciła na chwilę młodzieńczy 
blask oczom. Taką ją poznał, taką odnajdywał dziś, 
p ękniejszą może jeszcze w pełni rozwiniętych kształ- 
tów. 
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— Sądzę, że nie podejrzewasz lorda Gloweley — 
wymówił prawie surowo. 

— Zapewne, Drażliwe to zresztą pytanie... Niech 
mój kuferek znajdzie się w zamku,a wówczas czynu jego 
roztrząsać nie będę. Milord*nie еһсе dać osobiście ża- 
dnych wyjaśnień, a w takim razie cóż mi pozostaje— 
jeżeli nie szukać pomocy sprawiedliwości. 

Lester powstał. 

— Panie Lidnej —rzekł tonem chłodnym, którego 
dotąd nie znał Norbert — jest to ważne posądzenie, 
wymierzone przeciw parowi Anglii, lordowi państwa, 
naczelnikowi prowincyi; przeciwko sąsiadowi, którego, 
szanuję i kochum. Znajomość moja z panem zbyt jest 
świeżej daty, abym mógł przywiązywać, wiarę do za» 
rzutów niewątpliwie mylnych. Od najlepszego z mych 
przyjaciół mógłbym zaledwie przyjąć je na ślepo. U- 
ważam pana za zacnego młodzienca, lecz to, со wiem 
o położeniu twojem w świecie, ogranicza się na wiado- 
mościach tak małoznacznych, że nie są one w stanie 
skłonić mnie do zajęcia się sprawą tak drażliwą. * 

— Со znaczą szczegóły wobec uzasadnionej 
krzywdy? 

— Znaczą wiele i dziwię się, że miich wyjaśnić 
nie chcesz, Dajmy na to, że nieznajomy nam  zupeł- 
nie ezłowiek, zdolny do podłości, przemówił do nas w 
ten sposób, jak ty mówiłeś teraz; czyż sądzisz, że 
zwrócono by uwagę na jego zarzuty. Przeciwnie zaś, 
gdyby one pochodziły od osoby znanej ze stanowis- 
ka jakie zajmuje i charakteru,. nabrałyby wagi. Są- 
dzę, że mnie rozumiesz młodzieńcze, 

Norbert Lidnej powstał. 

— Jestem szlachcicem — rzekł z tą wyniosłą 
grzecznością, która chwilami nadawała jego osobistości 
piętno nieugiętej dumy. NE 

— Szlachcicem amerykańskim. .—rzekł zwoln 
Lester. 

Przysięga Eleonory. 29 
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-- Zrodzonym w Ameryce, panie hrabio — co 
nie wychodzi na jedno — z matki francuzki i ojca 
Anglika. Przodkowie moi mają swe imię w historyi 
wielkiej Brytanii, a rodzina prawa, których dowiedzie. 

— W jakiej stronie kraju? —pytał mąż Eleono- 
ry.—Posądzisz mnie może o nieświadomość historyi — 
lecz nazwisko Lidnej nie przywodzi mi na pamięć żad- 
nych wspomnień historycznych. 

Norbert nie odpowiadał; sądzićby można, że 
myśli jego ważyły się pomiędzy dwoma uczuciami za- 
równo wielkiej wagi. 

— Nie badaj mnie hrabio — zawołał w końcu i 
zaufaj memu honorowi, Dowody, które mi skradziono, 
wyjaśniłyby dwuznaczne moje położenie, przysięgam! 
ДЫ! gdyby w moich były rękach, nie zwracałbym się 
do urzędnika, leez do ojca! 

— Zostawmy ojca na stronie, proszę cię. 

— Szukam pomocy panie hrabio; nie odmawiaj 
mi jej. Czegóż żądam? Poszukiwań dowodów, które twe 
wymagania objaśnią. Niech kufer się odnajdzie, a 
WÓWCZAS... 

— Przepraszam cię... a jeżeli się nie znajdzie? 

— Nie nie potrafi wynagrodzić tej straty—wy- 
rzekł smutnie młodzieniec. Po chwili jednak, jakby 
pod wrażeniem nowej myśli, dodał: 

— Mylę się— wypadek pewien może tę stratę 
wynagrodzić; przybycie tu osoby, którą nazajutrz po 
rozbiciu Ohio zawiadomiłem. 

— A więc ta osoba?... 

— Jużby tu była, gdyby list ją był doszedł. 
Stany Zjednoczone o dni dziesięć tylko oddalone są 
od Anglii... Leez to podróżnik, ciągle zmieniający 
miejsce pobytu. Kto wie, kiedy list dojdzie rąk jego. 

Lester niepewny przechadzał się po gabinecie; 
nakoniec stanął przed swym gościem. 

— Każesz nazywać się Lidnejem,—rzekł—a utrzy- 
mujesz, że do innego nazwiską masz prawo. Ważne 
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szym złączyły się pocałunkiem. Ta łączka nawprost 
zumkul... nią to dobiegł do niej, aby się połączyć w 
dniu owym, kiedy pułkownik Morton służył za cel 
wesołej ich pogawędce. 

Nazajutrz... nazajutrz był to dzień strasznej ka- 
tastrofy; dwóch ludzi walczyło z sobą, tam, na szcęzy- 
cie skały, jeden z nich zniknął w głębi przepaści. 

Eleonora odwróciła głowę, zamknęła oczy jak- 
by wyrywając się od strasznego widziadła; zucisnęła 
rękoma uszy, jak gdyby te krzyki przerażenia, które 
rozdarły przed dziesięciu laty powietrze brzmiały je- 
szcze w chłodnym powiewie nocy. 

Przyspieszyła biegu, plącząc się w fałdach sukni, 
strząsając śnieg pokrywający szaty, wyciągając przed 
siebie ręce, chwytając próżnię i potykając się na każ- 
dym kroku aż do chwili, gdy czując, iż siły traci, za- 
trzymała się i bliska omdlenia wsparła się o mur ja- 
kiś. Dreszcz trwogi wstrząsnął jej ciałem przy zetk- 
nięciu z zimnym kamieniem; stała u stóp jednej z wież 
zamkowych— przed nią ukazywały się drzwi о zardze- 
wiałych okueiach, do których klucz dał jej Godfred 
Gloweley. 

Otworzyła је, drżąe cała, і weszła do ciemnego 
przysionka, 

Stanęła nadsłuchując. 

Służba zajmowała przeciwną stronę zamku, a 
ona wiedziała, gdzie szukać pana; sam przecież po- 
wiedział, gdzie na nią oczekiwać będzie. 

Idąc omackiem, powstrzymując dech, doszła do 
schodów, prowadzących na pierwsze piętro, 

Zmała rozkład domu. Spokój panujący w tych 
miejscach wywierał na nią wpływ dobroczynny. Prze- 
szła schody — tam, na górze, jest dobrze jej znany 
salon. Uchyliła drzwi. 

— Herbercie! zawołała.—Nie otrzymała odpo- 
wiedzi, Zupełna ciemność panowała w salonie. Młoda 
kobieta przeszła przez całą jego długość i podniosła. 


